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K rew  naszą długo leją kąty.,
Wciąż płyną ludu gorzkie łzy. 
Nadejdzie jednak dzień zapłaty. 
Sędziamy wówczas będziem my.

(„iCzerwony Sztandar44)

B E Z D A N Y
Podając niżej opis przygotowania akcji pod Bezdanami, chcemy podkreślić 

te  zasadnicze różnice jakie zachodzą między działaniam i dyw ersyjnym i a po czę­
ści także partyzanckim i a w ojną regularną. Cechą zasadniczą działań dyw ersyj­
nych jest bardzo dokładne, często długotrwałe, a także niezm iernie drobiazgowe 
ich przygotowanie przy błyskawicznym przebiegu samej akcji. Kończyć się ona 
m usi przy tym  zawsze prawie, bez względu na wynik, spiesznym i zręcznym w y­
cofaniem od wykonania którego zależy dalszy los jej uczestników. Sam przebieg 
musi być zawczasu dokładnie przemyślany, gdyż dowodzenie i zmiany w toku tego 
rodzaju  działań są niezm iernie utrudnione. To też każdy niem al uczestnik m usi 
odegrać pewną za wczasu narzuconą m u rolę podobnie jak  aktor na scenie, a jed­
nocześnie być zdolnym do samodzielnych decyzyj wrazie wytworzenia, się n ie ­
przewidzianych isytuacyj. W ymaga to od wszystkich uczestników, a szczególnie od 
dowódców, w yjątkow ej siły woli i charak teru  oraz specjalnego uzdolnienia a mniej 
specjalnego wyszkolenia wojskowego, w  przeciw ieństw ie do działań regularnej 
w ojny gdzie każdy z walczących m a swego przełożonego, k tó ry  w mniejszym lub  
w iększym  stopniu za niego m yśli i nim  kieruje. !M'a on przytym  zawsze praw ie 
oparcie w  ogólnym ugrupowaniu w łasnych oddziałów, k tó re  z nim w spółpracują 
a nie m usi stale myśleć o ocaleniu się przez zręczny odwrót. Żołnierz regularny 
nie odczuwa tego osam otnienia jak  dowódca czy uczestnik działań partyzanckich 
a szczególniej dywersyjnych, k tó ry  z reguły działać będzie zupełnie samodzielnie 
i oderw anie w yłaniając się na chwilę tylko z podziemi, aby zdany na własne siły 
wykonać powierzone m u zadanie i następnie znowu zapaść się zręcznie \y pod­
ziemia konspir a cj i .

Te cechy, różniące działania dyw ersyjne od regularnych walk, powodują, 
że najlepiej wyszkoleni i uzdolnieni oraz doświadczeni oficerowie arm ii regularnej 
jaie zawsze będą się nadaw ali do tego rodzaju działań, jak  nie mniej i odwrotnie 
św ietni partyzanci, a szczególniej kierownicy uderzeń dyw ersyjnych, m ający za 
sobą w iele zwycięskich wyczynów, m ogą nie nadawać się zupełnie na dowódców 
w w arunkach regularnej wojny, a tym bardziej na oficerów czasu pokojowego. 
H istoria naszych w alk  choćby z ostatnich k ilką  dziesiątków la t daje nam szereg 
jaskraw ych i pouczających pod tym  względem przykładów.

Prow adząc obecilie n ieprzerw aną akcję dyw ersyjną i przygotowując coraz 
to nowe działania, korzystnym  będzie przypomnieć sobie jeden z fragm entów  bo­
jowej akcji rewolucyjnej, oddzielonego od nas już wprawdzie przestrzenią kilku  
dziesiątków  lat, jednak pozostającego zawsze przykładem  pod względem jej prze­
myślenia, organizacji, przygotowania i kierow nictw a — wykonanego przez m istrza 
jakim  był w  tego rodzaju działaniach późniejszy m arszałek polski Józef Piłsudski.
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Geneza akcji

W  połowie 1907-go r. stało isię jasne, 
:że rew olucja rosyjska została przegra­
na. Najbardziej tragicznie rysow ała się 
przyszłość na dawnych ziemiach pol­
skich, wchodzących w  skład im perium  
rosyjskiego. iPęd do w łasnej polskiej de­
cyzji, do czynu zbrojnego o wywalcze­
n ie  niepodległości zaniknął bezmała 
doszczętnie. Nawet większość P.PJS. i je j 
w ładze naczelne poczęły wiązać przy­
szłość Polski, podobnie jak  czynniki 
um iarkowane, z Rosją, z tą  naturaln ie 
zasadniczą różnicą, że szukały oparcia w 
.stronnictwach rewolucyjnych. O w łas­
nej decyzji i w łasnych czynach poczęto 
gruntow nie zapominać. Jedynym  czyn­
nikiem  reprezentującym  tradycje po­
w stańcze, w ysuw ającym  bez żadnych 
zastrzeżeń hasło niepodległości, głoszą­
cym, że tylko w alka zbrojna może hasło 
to 'zrealizować'i ufającym  we w łasne 
siły  i w  nich tylko " szukającym oparcia 
by ła organizacja bojowa P.P.S., a po roz 
łam ie  w  P.P.S. jej F rakcja Rewolucyj­
na.

I oto w  połowie 1907-go roku organi­
zacja bojowa zaczyna konać. W prawdzie 
je j  akcje bojowe zarówno. terrorystycz­
ne, jak  ekspropriacyjne są niemniej 
liczne niż w  poprzednich okresach, stop­
niowo jednak wokół organizacji zaczy­
n a  w ytw arzać isię pustka. Nie zjaw iają 
się nowi członkowie organizacji bojo­
wej, aby wypełniać coraz większe 
szczerby. Coraz liczniejsze jak  zawsze wT 
okresach klęski sta ją  się w ypadki zdra­
dy. T ryum fuje rząd, organizacja top­
n ie je  i zam iera a nie tylko już jej w ła­
dze centralne, ale i znaczna część bo­
jowców przenosi isię* do Krakowa.

Wychodząc z 'założenia, że błędem  jest 
ograniczenie działalności wyłącznie do 
jednej partii, gdy w alkę o niepodległość 
w ygrać może jedynie w ysiłek całego na 
rodu, będący duszą tego ruchu  Józef 
Piłsudski, po przem yśleniu położenia 
i  po wzięciu decyzji przystępuje do w y­
konania tego nowego program u. Widząc 
całkow itą niembżność zwrócenia się do 
starszego pokolenia, opiera się n a  m ło­
dzieży. Pod jego przemożnym w pływ em  
pow staje w  1908 r. we Lwowie zorga­
nizowany przez obecnego Naczelnego 
Wodza Kazim ierza iSosnkowskiego Zwią 
zek W alki Czynnej, który w krótce ogar­

nie swemi placówkam i młodzież w  n a j­
różniejszych ośrodkach od' P etersburga 
po Paryż. Analogiczne organizacje po­
w stają w szeregu party j polskich. W oj- 
sko polskie i polska broń wychodzi z 
k ra in y  marzeń, zaczyna nabierać kolo­
rów  życia.

Organizacja bojowa, k tó ra  pierwsza 
podjęła orężne pr^ce o niepodległość, 
nie może pod grozą ciężkich m oralnych 
skutków  zejść z pola w alk i jako całko­
wicie rozbita i zwyciężona. Niezbędny 
jest -jeszcze jakiś w ielki wysiłek, jakaś 
na ówczesną m iarę w ielka akcja: —- 
zwycięstwo, k tóra zostawi wrażenie, że 
organizacje n ie schodzi z pola w alki, 
lecz, że odkłada swoje działania do pory 
sposobniejszej. Po drugie kasa p a r ty j­
na jest pusta, a zobowiązania organiza­
cji isą wielkie, w ięzienia są pełne, G ali­
cja przepełniona em igrantam i, ąie m a­
jącym i kaw ałka suchego' chleba, co 
więcej i co napewno jeszcze ważniejsze, 
jeśli chce się przejść na inną form ę w al­
ki, jeśli m ają powstawać polskie szkoły 
wojskowe, to wym aga to znów środków 
m aterialnych i to niebyłejakich.

Narzuca, się więc z n ieodpartą koniecz 
nością jakaś większa akcja — zwycię­
ska, m ająca zapewnić podołanie zobo­
wiązaniom i pozwalająca na rozwinięcie 
pracy wojskowej odrazu ma, iszerszą ska­
lę.

To są motywy, k tóre doprowadziły do 
akcji bezdańskiej.

Przygotowanie akcji

Z chwilą powzięcia decyzji należało 
określić teren  działania. K rólestw o K on­
gresowe nie mogło wchodzić w  rachubę 
ze względu na rozstrój społeczeństwa J  
niezwykle wyostrzoną czujność policji 
i żandarmów.

Na w ybór Wileńszczyzny m usiała 
wpłynąć pewność, że dzięki nieprzy­
zwyczajeniu do w ystąpień bojówki czuj­
ność i doświadczenie policji isą tu ta j 
znacznie mniejsze, a zatym, że n a jtru d ­
niejsze m om enty —  przygotowania ak ­
cji oraz odwrotu — będą znacznie ła t­
wiejsze. Liczne linie kolejowe, biegnące 
z różnych połaci państw a, zbiegają.się w 
Wilnie. W pociągu więc, idącym z W il­
na do P etersburga przewozić się m usi 
sumy największe. Pociąg pocztowy w  
tym  kierunku odchodzi % Wilma wieczo-

ę
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,rem, co zapewnia szereg ułatw ień w  od­
wrocie i m a się przed sobą noc zawsze 
u trudniającą pościg. To też jako bazę 
działań w ybrano jeszcze w  połowie paź­
dziernika 1907 r. Wilno, lokując punkty  
pomocnicze w  głuchych, najdzikszych 
m iejscach. Terenem  samego napadu nie 
mogła być W ilejka, pierwsza stacja po 
za iWilnem, (Stanowiąca dużą osadę fa ­
bryczną i punkt węzłowy o znacznym 
natężeniu ruchu  kolejowego. Zatrzym a­
no się w ięc na stacji następnej — Bez- 
danach.

Trzeba na w stępie podkreślić, że na 
przygotowaniu akcji bezdańskiej fa ta l­
nie zaciążył b rak  środków m aterialnych 
uzyskanych dopiero ze sprzedaży skła­
dów broni w  Berlinie i W iedniu, pienią­
dze z k tórej w płynęły w  połowie sierp­
n ia 1908 r. i dały możność działania.

Około Bożego Narodzenia 1907-go r. 
postanowiono akcję wykonać i z tą 
chw ilą m glisty jeszcze plan s ta je  się 
decyzją. C iężarem  kierownictwa i  odpo­
wiedzialności obarcza Piłsudski siebie, 
w ydało  m u się bowiem, że na czele bo­
jowców w  tym  w ypadku stanąć musi 
człowiek, cieszący się możliwie najw ięk 
szą dozą zaufania.

P iłsudski zam ierzał początkowo p rze­
prowadzić akcję jeszcze w zimie 1#08 r., 

w ycofując bojowców sanjnemi drogami, 
na i Wilno, a zdobyte pieniądze przecho­
w ać czas jakiś w  okolicy Bezdan. I jed ­
no i drugie okazało się w skutek w arun­
ków terenowych i atmosferycznych nie­
możliwe. W -związku z tym  przesuwa on 
akcję na czas po rosyjskich świętach 
W ielkiej 'Nocy, z tym,, że wszyscy jej 
uczestnicy, w ycofają się na brzeg Wilii 
i zawczasu przygotowanym i łodziami od 
jadą w prost do samego Wilna.

(Równocześnie prowadzono ina szeroką 
skalę rozpoznanie tyczące się ilości prze 
wożonych pieniędzy oraz sposobu ich 
transportu  i ochrony, ustalając w  rezul­
tacie tylko, że ilość ta  jest znaczna. 
Stwierdzono również, że pieniądze prze­
wożone są z reguły  ostatnim  pocztowym 
pociągiem w e w tork i i soboty. /Ochrona 

- wojskowa sk ładała się nie więcej niż 
.z 6 — 8 żołnierzy, jadących nie w  w a­
gonie pocztowym, lecz w  najbliższym 
przedziale sąsiedniego wagonu.

W ydało się, że projektow any term in 
będzie mógł być realny, wobec czego 
Piłsudski przystępuje do szczegółowych

prac: rozpracowanie p lanu koncentracji 
bojowców z odległego K rakow a do W il­
na, przygotowania 'dla nich baz w Wil­
nie, m arszu na Bezdany, planu sam ej 
akcji i odwrotu oraz sposobu czasowego 
ukrycia i przechowania przew idyw anej 
zdobyczy. [Zamierzeniom stanął na prze 
szkodzie szereg przyczyn, z których dw ie 
były najistotniejsze: po pierw sze
wspom niany powyżej b rak  środków 
m aterialnych, po drugie iszereg poważ­
nych w syp organizacyjnych, w jakich  
przejaw ił się na terenie K rólestw a po­
stępujący rozkład organizacji bojowej, 
oo znów odrywało Piłsudskiego i w ta ­
jemniczonych członków w ydziału bo­
jowego od prac przygotowawczych. P o ­
wodowało to  stałe przesuwanie term i­
nów i konieczność wobec zm ieniających 
się w arunków  ciągłego przebudowyw a­
nia planu zamierzonej akcji.

Dopiero w  drugiej połowie sierpnia 
stosunki w  Kongresówce uspokoiły się^
0 tyle, że można było ześrodkować siły 
na wykonaniu akcji bezdańskiej. Stwo­
rzono więc w  W ilnie dwie podstaw y: 
Do mieszkania na Zwierzyńcu, jak  n a j­
ściślej zakonspirowanego, stopniowo 
zwożono z Zagłębia Dąbrowskiego dy­
nam it, broń oraz potrzebne narzędzia- 
M ieszkanie to po akcji m iało być m ie j­
scem schronienia dla ew entualnych pan 
nych, względnie d l a , tych bojowców, 
k tórzy m usieliby w  W ilnie pozostać. 
Również na Zwierzyńcu w  odl. 1 —
1 i pół km . od pierwszego m ieszkania 
w ynajęto na zalesionym brzegu W ilii 
domek, jw k tórym  m ieli się skoncentro­
wać przybyli na akcję bojowcy. Zaku­
pione konie i bryczkę, k tó rą  miano prze 
wieźć z W ilna do Bezdan dynam it o raz  
narzędzia, umieszczono w  zajeździe n a  
ul. M ostowej.

W Zaczepce, wiosce leżącej 3 km. od  
Kien, pierwszej stacji za W ilejką, w y­
najęto u  jakiegoś chłopa m ieszkanie, 
m ające służyć na m iejsce spotkań i n a ­
rad. Tam tędy m iała iść również po ak­
cji droga odw rotu części bojowców- 
Długo zastanaw iano się nad sposobem 
wywiezienia pieniędzy, będących głów­
nym  celem  akcji. N ajw iększą przeszko­
dę stanowiła Wilia, na k tó rej nie by ło  
ani jednego mostu. Wobec w ielkiego 
ryzyka przewozu pieniędzy przez rzekę 
poniechano' zam iaru wycofania się  w  
kierunku zach., czy płd.-zach. i p ro w a-
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ctzono wywiady na płn. i wsch. (Wresz­
cie po długich zachodach znaleziono 
schronienie zupełnie bezpieczne w  z<z" 
ścianku szlacheckim Jedlina, w pobliżu 
stacji kol. Jaszuny na linii fWilno — 
Lida. Baza ta  zakonspirowana była ją k ­
n ą  j s taranniej.

O dw rót planowano iw trzech k ie run ­
kach: na Wilno, na Kieny i grupa, od­
wożąca pieniądze na Jedliny. P o n ie w a ż  
w yw iad ustalił poważne trudności o d ­
w rotu  na Wilno prowadzącemi tam  dro­
gami, zdecydowano się przebyć tą  drogę 
W iłją łodziami. Łodzie zakupiono iw o- 
kolicach (Mołodeczna i z w ielkim  tru ­
dem  doprowadzono w  okolice Bezdan, 
gdzie ukryto je  starannie.

Odwrót na Kieny, a szczególniej ze 
względu na bryczkę na Jedliny, przed­
staw iał znów inne trudności. Nie było 
ta m  traktów , trzeba było posuwać się 
leśnem i drogam i lub zupełnym bezdro­
żem. A były to t.-zw. „rojsty“ czyli las 
bagnisty. To też w ielokrotnie ustalali, 
a  następnie przechodzili tą  drogą P ił­
sudski z jednym  z bojowców, rozebrani 
z kijam i w  ręku, służącymi do m ierze­
n ia głębokości bagna, dopóki nie nabra­
li pewności, że w najciem niejszą noc 
n ie  zm ylą kierunku.

Jednocześnie zbadano dokładnie tor 
kolejow y na przestrzeni Wilno — Bez- 
dany, obejrzano dokładnie budynek 
stacji iBezdany, zw racając szczególną 
uw agę na telegraf i telefon. Ustalono w 
potrzebnym  rejonie siły władzy rosy j­
skiej W postaci naczelników ziemskich, 
strażników  konnych, żandarmów, u riad - 
ników itd.

Przejechano w ielokrotnie odcinek ko­
lejowy Wilno — Dynaburg, badając ża- 
chpiwanie się żandarmów i eskorty w oj- 
s ^ W fj pociągu. Badanie to wykazało 
w ielką ich niedbałość w służbie.

Zbadano wreszcie bardzo dokładnie 
otoczenie stacji bezdańskiej, ustalając 
m iejsce spotkania bryczki z grupam i 
pierwszych bojowców. Bezpośrednio 
przed akcją dowódcy poszczególnych 
oddziałów po zapoznaniu się «z zebrane- 
m i datnemi m usieli osobiście pieszo za­
znajom ić się z terenem , na którym  m ie­
li prowadzić bojowców.

Organizacja akcji i plan działania
Zebrane dane pozwalają już na  op ra­

cowanie planu działania i ustalenie jego

term inu, wyznaczonego na sobotę 19-go 
września. P iań ten  Wyglądał jak  nastę­
puje:

Oddział złożony z 19-tu  bo j owco w 
wyruszy ńa stację w 3-ch grupach. 
Z W ilna w yjadą zakupionymi końmi 
3 bojowcy. Zabrać oni m ają  z sobą m a­
teriały  wybuchowe i  niezbędne narzę­
dzia. IZ Wilna również z innego tylko 
punktu  i w  innym  czasie wyruszą pie­
szo Piłsudski i 8 bojowców. G rupa 
trzecia, złożona z 6 bojowców wyjedzie 
z W arszawy 19JIX. rano tak, aby przy­
była do Bezdan pociągiem, na k tóry  
planowana jest akcja. Z (Wilna wyjedzie 
na spotkanie i w  G rodnie przyłączy się 
do tej grupy ób. Sławek, obejm ując je j 
dowództwo. Grupa pierwsza, jadąca 
końmi, przybyć m a i zatrzym ać się w 
leśie w punkcie zawczasu omówionym 
j określonym. G rupa druga zbierze się 
w  pobliżu stacji Bezdany naprzeciw  bu ­
dynku kolejowego, po stronie lasu. \Stąd 
wTyśle się na  punk t z końmi paru  ludzi, 
którzy przyniosą dla rozdania między 
bojowców m ateriały  wybuchowe i na­
rzędzia. Zapas m ateriałów  wybucho­
wych, k tó re  przydać się mogą w trak ­
cie roboty, złoży się jeszcze przed nadej 
ściem pociągu za zbiornikiem, a więc w  
odległości dostatecznej, aby nie eksplo­
dowały w skutek w ybuchu bomby na 
peronie.

Dwóch uczestników akcji w  czasie po­
stoju pociągu w Wilnie i biegu jego do 
Bezdan przekonają się o sile eskorty 
i stwierdząc, czy niem a w pociągu 
uzbrojonych (oficerów, żołnierzy, po­
licji i tp j ,  k tórzyby mogli pospieszyć z 
pomocą eskorcie. Gdyby się okazało, że 
siły przeciwnika odbiegają od norm al­
nego stanu na tyle, że w alka wydać się 
może niepewną, zbyt ryzykowną, czy 
wręcz niemożliwą, jeden z nich za po­
mocą ham ulca zatrzym a pociąg w  od­
ległości 1/2 km. przed Bezdanami. A k­
cja w  tym  w ypadku zostanie odłożona. 
Jeśli natom iast obserwacje jego n ie 
w zbudzają wątpliwości, pozwoli on n!ai 
norm alny w jazd pociągu ńa stację. W. 
chwili zatrzym ania się bojowcy w ysko­
czą na peron, do działania jednak (przy­
stąpią dopiero w  momencie wybuchu 
bom by; w ybuch ten  bowiem po za 
swym specjalnym celem m iał być dla 
g rupy  w arszawskiej wymownym zna­
kiem, że towarzysze wileńscy przybyli
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n a  te ren  ak c ji bez przeszkód, że za jm u ­
ją  sw e stanowiska:. J e d e n  z k ie ro w n i­
ków  akcji p rzed  opuszczeniem  w agonu 
pociągnąć m a  za rączkę  ham ulca , oo do 
pew nego przynajm nie j stopnia zabez­
pieczyć m iało  p rzed  ru szen iem  pociągu 
w  czasie ak c ji.

Co do ro li i obow iązków  bojowcóiw 
w chodzących w  sk ład  oddziału  w ileń ­
skiego, to  dw aj z n ich  jeszcze p rzed  n a ­
dejściem  pociągu w ysłan i zostaną na 
peron. P ierw szy  za pom ocą jak iegoś 
d rąg a  iwybije szybę w  p rzedzia le  esk o r­
ty , d rug i przez p o w sta ły  o tw ór w rzuci 
do w nątrza  w agonu bom bę. Inny  z M a- 
uzerem  w rę k u  stać  będzie  po d rugiej 
s tron ie  to ru , tak , by  w  m om encie za­
trzym an ia  się pociągu być naprzeciw  
w agonu z eskortą . Jed en  •z bojoiwców 
posługując się  m a te ria łem  w ybucho­
w ym  w yrw ie  szynę w pew nej odległości 
p rzed  lokom otyw ą, ab y  ostateczn ie  już 
p rzykuć pociąg do ziem i. D w óch ludzi, 
uzbrojonych w  M auzery , stan ie  z boku 
b u d y n k u  stacyjnego, by  pow strzym ać w  
ew entualnej ucieczce żołnierzy  z eskor­
ty . P iłsudsk i oraz jeden  z bojow ców  
stać będą w  pobliżu  zb io rn ika  z w odą, 
za k tó ry m  złożone zostaną zapasow e ma. 
te r ia ły  w ybuchow e. —  Z danych , zdo­
by tych  drogą w yw iadu , w yn ika ło , że w  
ty m  m niej w ięcej m ie jscu  za trzym uje  
się  w agon pocztowy. Z adaniem  to w a ­
rzysza P iłsudsk iego  w  pierw szej chw i­
li m a być ostrzeliw anie  z M uazera tego 
w łaśn ie  w agonu. O bserw u je  on rozw ój 
w ypadków  na praw o' i n a  lew o od sie­
bie, b y  w  razie  po trzeb y  w  odpow ied­
nim  m om encie pośpieszyć z pom ocą.

Co do resz ty  oddziału  w ileńskiego, to 
dw óch z n ich  z chw ilą ' w y b u ch u  bom by 
w pada do b udynku  stacy jnego . P ie rw szy  
m a za zadan ie  rozbić ap a ra ty  te le g ra ­
ficzne i telefoniczne, d rug i z b ro n ią  w  
rę k u  sterroryzow ać m a  tych, k tó rzy b y  
tem u  niszczeniu chcieli zapobiec, czy 
przeszkodzić. Jed en  w reszcie stw ierdzić  
m a jeszcze p rzed  nade jśc iem  pociągu, 
gdzie je s t żandarm  stacy jny , chodzić za 
nim , nie spuszczając go z oka, aby  u n ie ­
szkodliw ić go z chw ilą rozpoczęcia akcji. 
W razie, gdyby  żan d arm  przyszed ł na  
istację, ja k  to często byw ało, zby t późno, 
m a  go oczekiw ać ma p lacyku  p rzed  s ta ­
c ją.

Z oddziału  jadącego  pociągiem , dw óch 
bojow ców  w yskoczy % w agonu na  p rz e ­

ciw ną stronę , s ta jąc  po bokach  sto jące­
go po d rug ie j s tron ie  to ru  bo jow ca z M a 
uzerem , w  pew nej od n iego odległości. 
Z adan iem  ic h  w  pierw szej chw ili będzie  
panow an ie  n ad  publicznością zgrom a­
dzoną w  pociągu. Pozostali w yskoczą z 
w agonu  na peron. I on i rów nież w  
pierw szej chw ili zw rócić m a ją  u w agę  
ma publiczność, g łów nym  je d n a k  ich  
zadan iem  będzie opanow an ie  b u d y n k u  
stacy jnego  i unieszkodliw ien ie  słu żb y  
ko lejow ej. P raca  w  w agonie pocztow ym  
rozpocząć się m oże dopiero w  chw ili, 
g dy  zostanie stw ierdzonym  zniszczenie 
te lefonu  i  te leg rafu .

P la n  m ów ił pozatym  bardzo  w yraźn ie , 
że n a jp iln ie jszy m  i na jw ażn ie jszym  za­
dan iem  je s t un ieszkod liw ien ie  esk o rty  
i zniszczenie kom un ikac ji te leg raficzno- 
telefonicznej. D opiero po w ykonan iu  
tych  p rac  p rzystąp ić  na leży  do „robotyk 
w  w agonie pocztow ym . T u p rzew idyw ał 
P iłsu d sk i użycie  7-m iu  ludzi łączn ie  z 
sobą. B ran k a rd  opanow ać m a dw óch 
bojoiwców. I  z tego też w zględu  (opano­
w an ie  i w roczenie do w agonu  poczto­
w ego odbyć się m ogło dop iero  w  d ru ­
giej fazie działan ia .

A k c ja  w ed ług  p lan u  nie  pow inna 
trw ać  d łużej, ja k  45 m inu t. T erm in  ten  
pozostaw ał w  ścisłym  zw iązku  z czasem  
nad e jśc ia  pociągu, osobowego z W ilna.

W chw ili, gdy akc ja  uznana zostan ie  
za skończoną, jeden  z bojow ców  poda 
trą b k ą  sygnał odw ro tu . W szyscy cofać 
się m a ją  to rem  kolejow ym  w  k ie ru n k u  
W ilna, p rzy  czym  oddział w arszaiw ski 
opuszcza s tac ję  osta tn i. O degrać on m a  
ro lę  straży  ty lne j. W punkcie, gdzie 
skręcić  na leżało  w  k ie ru n k u  oczekują­
cych koni, oddział podzieli się na dw ie  
g rupy . Ci ,k tó rzy  cofają się łodziam i do 
W ilna, oddadzą dźw igane w o rk i z p ie ­
niędzm i, bojow com  z oddziału  w a rszaw ­
skiego. P rz e jd ą  to rem  ko le jow ym  jesz­
cze jak ieś 200 — 300 m . i p rzed  sk rę ­
ceniem  w  bok  iw k ie ru n k u  przygo tow a­
nych  łodzi, spow odują jak iś  nadzw yczaj 
my hałas, huk , b y  u sta lić  a  raczej n a ­
rzucić  k ie ru n ek  pościgu. Część pozosta­
ła  do trze do' koni. T u w ork i z p ien iędz­
m i złoży się do bryczki. C ofanie się 
dalsze jak iś  czas w spólne poczym  część 
bo jow ców  m asze ru je  n a  K ieny. a pozo­
s ta łych  4 — b ryczką z p ien iędzm i ja d ą  
w  k ie ru n k u  na Jed liny .
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P lan  więc, jak  widzimy, opracowany 
został niezwykle szczegółowo. N aw et 
drugorzędne drobiazgi zostały w  nim 
uwzględnione i starannie ocenione. Po­
zostaw ał jeszcze co praw da dość długi 
szereg wątpliwości: łódka pozostawiona 
w  upatrzonym  punkcie bez opieki, czy 
jej ktoś nie ukradnie? Możliwość oporu 
ze strony uzbrojonych pasażerów — żad 
hej rezerw y w  ludziach do- w alki z tym  
przeciw nikiem ; to samo z obsługą lo­
kom otyw y — może być przecież uzbro­
jona w rew olw ery itd. itd.

Były to jednak wątpliwości, na k tó ­
rych rozstrzygnięcie nie było' już czasu 
a n i możności.

Wykonanie akcji

Ja k  wiadomo, akcja w  dniu 19-go 
w rześnia nie doszła do skutku.

(Zepsucie się w  drodze bryczki, k tóra 
w iozła dynam it, spowodowało, że s ta ­
nęła ona u 'celu dopiero na 15 m inut 
przed  przybyciem  pociągu, co akcję u - 
niemożliiwiło. P iłsudski zarządził od ­
w ró t do baz wileńskich. Odwrotu doko­
nano pomyślnie. Pod w ływęm  dośw iadT 
czonych przywódców pewne przygnę­
bienie, zrozumiałe po nieudanym  w y­
siłku  szybko mija.' Wyznaczono nowy 
te rm in  na sobotę 26-go września.

W piątek  25-go września Wieczorem 
odbyło się zebranie uczestników akcji. 
P iłsudski uzasadnił raz jeszcze wybór 
terenu, w yjaśnił cel akcji i jej znacze­
nie polityczne, stwierdził, że akcja musi 
być wykonana za wszelką cenę. P rzed­

stawiwszy raz jeszcze znany już szcze­
gółowy plan działania, rozbił bojowców 
na. 3 grupy i wym ienił ich naczelników. 
Co do w ym arszu wyznaczył godzinę 
wcześniejszą, niż poprzednią, w dodat­
ku polecił zdążać do punktu  zbornego 
drogą najkrótszą, niezupełnie odpowia­
dającą względom konspiracyjnym . W y­
raził przy tym  przekonanie, że prze­
strzeganie nadzwyczajnych ostrożności 
wobec zdecydowanej postawy jest ju ż  
zbyteczne. W 'związku z tym  w ydaje 
również rozkaz nierozbijania oddziału 
przy koncentracji na m niejsze grupki. 
Om awiając odw rót zwrócił P iłsudski 
specjalną uw agę na pierwszą jego fazę: 
grupy unoszące pieniądze do korni, po- 
skręceniu z to ru  kolejowego, rozbijają 
się na pary, idące ściśle jedna za d ru ­
gą. W pierwszej i ostatniej parach  idą 
przywódcy, których au tory tet pozwoli 
im z łatwością utrzym ać w  porządku 
pary  pośrednie. Co do dalszego odw ro­
tu  — to określone zostały ściśle k ie­
runki, w których cofać się m ają  po­
szczególni bojowcy. Wiedziano, kto idzie 
do Kien, a kto do Wilna. Co do końco­
wej fazy odw rotu za K ienam i i W ilnem 
nie krępow ał P iłsudski nikogo.

Tym razem  akcja doszła do skutku. 
Przebieg jej prócz drobnych a n ieunik­
nionych ■ odchyleń, całkowicie odpowie­
dział przewidywaniom : Drobiazgowa
praca przygotowawcza, dostosowane do 
jej wyników plan i energia wykonania 
dały oczekiwane wyniki. W  ręce zwy­
cięzców wpadło około 300.000 rubli Po­
staw ione sobie cele zostały osiągnięte.

W spółdziałanie czołgów  z piechotą i innymi broniami
w  natarciu

Cechy ogólne

(We współczesnej walce zasada królo­
w ania jednej broni nie m a istotnego 
znaczenia. Potęga armii polega na koor­
dynacją w szystkich jej elem entów dla 
osiągnięcia żądanego celu.

Odziały „czołgów w sparcia" są tylko 
częścią zespołu działającego pod rozka­
zam i dcy, do którego zostały przydzie­
lone.

Czołgi w sparcia są bronią towarzyszą 
c ą  piechocie, której m ają u łatw ić zdo­

bycie i zatrzym anie celu natarcia . Dzię­
ki potężnej sile ognia i pancerza czołgi 
stanow ią czołową falę w  natarciu, słu­
żąc przedewiszystkim do przełam ania 
umocnionych pozycji npla. Lżejszy 
sprzęt, zorganizowany w  specjalne jed­
nostki pancerne, w ykorzystuje powo­
dzenie swych poprzedników.

Dla rzeczowej w spółpracy z dowódz­
twem, sił żywych wszyscy dowódcy od­
działów czołgów m uszą gruntow nie znać 
wyszkolenie piechoty, arty lerii, lo tni­
ctwa i innych broni współdziałających.
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Następujące czynniki zapewniają ko­
rzystną współpracę czołgów z piechotą: 

ześrodkowanie sprzętu pane, w decy­
dującym  punkcie,

(Zaskoczenie, 
odpowiedni teren,
należyte wsparcie przez inne bronie. 
Dowódca natarcia powinien, uwzględ­

nić wymienione w arunki w  ogólnym 
planie natarcia jak  również i dcy od­
działów czołgów muszą się dostosować 
do potrzeb innych broni.

Oddział czołgów z reguły wspiera 
równorzędną jednostkę sił żywych, np. 
baon czołgów współdziała z baonem pie­
choty. Proporcja ta  obowiązuje na 
wszystkich szczeblach dowodzenia.

We współdziałaniu czołgów z piecho­
tą dcą natarcia jest., dca piechoty i jem u 
podlegają wszyscy dcy broni w spiera ją­
cych ido lotnictwa włącznie. Dcy sił to­
warzyszących mogą wysuwać wnioski 
odnośnie celowego użycia swych broni, 
poza tym w  całej rozciągłości muszą 
stosować się do* zarządzeń dcy natarcia, 
nawet w  razie gdyby plan działania nie 
odpowiadał danemu rodzajowi broni. 
W yjątek stanowi dca czołgów, z którego 
projektam i dca przełożony powinien się 
liczyć ze względu na specjalne w łaści­
wości sprzętu pane.

W przeddzień natarcia wszyscy dcy 
oddziałów piechoty i czołgów usta la ją  
sposób współdziałania. Wskazana jest 
osobista styczność naw et ido dców p lu ­
tonów włącznie.

Wszystkie oddziały współdziałające, 
wt szczególności odziały czołgólw, m u sz ą  
znać plan działania artylerii, gdyż zma­
sowany ogień arty lery jsk i jest b. waż­
nym czynnikiem, w spierającym  natarcie 
n a  umocnione pozycje.

Lotnictwo bombowe początkowo przy 
gotow ane  natarcie na bezpośrednie przed 
pola, następnie zwiększa zasięg w  głąb 
ugrupowania.

Broń przeciwpancerna. broni podstaw 
wyjściowych do natarcia, osłaniając na­
stępnie skrzydła.

Broń plotnicza ubezpiecza swą obroną 
podstawy wyjściowe.

Przygotowanie i wykonanie natarcia

W skutek szeroko stosowanych min jako 
rozpowszechnionego środka obrony 
ppanc. po wykonaniu rozpoznania bojo­

wego, natarcie dzieli się na dwie zasad­
nicze fazy:

utworzenie przyczółka,
(właściwe natarcie.
W pierwszym stadium  bierze udział 

lotnictwo bom bardując bezpośrednio 
przedpole, część arty lerii wspierającej 
natarcie oraz piechota łącznie z sapera­
mi jako główny elem ent uderzający.

W  toczącej się w ojnie zadania sape­
rów  niewspółmiernie wzrosły, dlatego 
też należy dążyć do szkolenia w  p ra ­
cach pionierskich innych rodzajów bro­
ni, zwłaszcza piechoty stw arzającej 
przyczółek w  polach minowych.

Celem natarcia piechoty z saperam i 
jest:

a) oczyszczenie pól minowych dla to­
row ania drogi sprzętowi pancer­
nemu oraz innych środków walki;

b) zajęcie dogodnych pozycji i stwo­
rzenie przyczółka.

Aby zapewnić czołgom, szybkość dzia­
łania, zapobiec (niepotrzebnym stratom  
i umożliwić spraw ne rozwinięcie się do 
natarcia, należy przygotować jak  n a j­
więcej przejść przez pola minowe.

Dla baonów minowych oznaczać w y­
raźnie i widocznie, w  nocy oświetlać 
la tarkam i i niezależnie od pory doby, 
posługiwać się przewodnikami.

Przyczółki w  polach minowych nale­
ży wykonać w  przeddzień natarcia, n a j­
później do św itu dnia, w  którym  m a 
nastąpić uderzenie. Szerokość k o ry ta­
rzy w polach minowych m usi zapewniać 
czołgom swobodne i bezpieczne posuw a­
nie się w  kolumnie marszowej.

Na wypadek przeciwuderzenia npla 
dca natarcia powinien dysponować pew  
nym  odwodem na. korzyść oddziałów 
tworzących przyczółek. Szczególnie a r­
tyleria musi przygotować się do osłony 
ogniowej własnych oddziałów w razie 
przeciwuderzenia, w przeciwnym razie 
npl może sparaliżować działania p rzy­
gotowawcze i nie dopuścić do głównego 
natarcia.

Piechota zajm uje podstawy wyjścio­
w e na k ierunek natarcia, w ugrupow a­
niu um ożliwiającym  połączenie się ze 
w spierającym i oddziałami czołgów. Po 
zajęciu podstaw  wyjściowych wysyła 
do oddziałów czołgów swych przewod­
ników i (po jednym na kom panię), k tó-i 
rzy* doprowadzają sprzęt pane, do sił ży-
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wych, aby wyruszyć wspólnie do n a ta r­
cia w edług ustalonego planu. iW p rze j­
ściach przez poją minowe piechota; w y­
przedza czołgi lub postępuje za nimi. 
Po rozwinięciu się czołgów i piechoty, 
w  terenie pokrytym najpierw uderzają 
sity żywe celem zniszczenia źródeł og­
nia ppanc.; natom iast w terenie otwar­
tym czołgi nacierają przed piechotą.

Z reguły czołgi i piechota muszą 
w kraczać jednocześnie na. przedm iot n a ­
tarcia. Nie wolno dopuścić do odcięcia 
piechoty od czołgów wsparcia.

Towarzysząc siłom żywym, dca czoł­
gów dzieli swój oddział na 3 rzuty.

Pierw szy rzu t w  sile 1/3 oddziału na­
ciera samodzielnie. (Po uzgodnieniu w 
czasie przechodzi przez ugrupowania 
w łasnej piechoty oraz pola minowe, roz 
w ija się. i z jak  największą szybkością 
uderza w ugrupowania obronne npla, 
niszcząc jego środki ppanc. i źródła og­
nia broni maszynowej. Rzut pierwszy 
pozostaje na, przedmiocie natarcia aż do 
nadejścia drugiej fali czołgów, poczem 
odchodzi na zbiórkę bojową lub wyko,- 
nu je dalsze nakazane zadanie:

N a zbiórce czołgi muszą zachowywać 
s ta łe  pogotowie bojowe.

Rzut drugi naciera łącznie z piechotą. 
Celem jego jest zdobycie i utrzym anie 
przedm iotu natarcia, po opanowaniu 
któregoi przez piechotę czołgi drugiego 
rzu tu  dołączają do pierwszej fali.

Z chwilą opanowania przedm iotu na­
ta rc ia  przez drugi rzut czołgów, należy 
natychm iast wysłać rozpoznanie na praw  
dopodcbne kierunki działania przeciw­
nika. 'Do tego celu służą oddziały roz­
poznawcze. wypotsażone w motocykle, 
[Lekkie środki opancerzone lub samocho­
dy.

Rzut trzeci jest/zasadniczo odwodem 
w . dyspozycji dcy natarcia . M aszeruje 
on w  odległ. 200 — 500 m za drugą fa­
lą. Podobnie jak  rzu t drugi, rzu t odwo­
dowy naciera w  ścisłej łączności z p ie­
chotą. W w ypadku przeciwuderzenia 
npla trzecia fala natarcia może być uży­
ta  do p i j  z ci w stawienia się działaniu 
przeciwnika, poczem łączy do dwu 
pierwszych rzutów. Po skończonym za­
daniu całość oddziału odchodzi na jzbiór- 
kę. bojową celem uporządkowania lub 
.przeorganizowania się do dalszej akcji.

Współdziałacie innych broni

a) Artyleria. Całość planu ognia a r­
tylerii w  natarciu  dzieli się na dw ie za­
sadnicze fazy:

przygotowanie natarcia,
współdziałanie w  natarciu.

W pierwszym stadium  całość arty lerii 
k ładzie tzw ; ześrodkowanie dgniowe na 
cele w ykry te lub zaobserwowane w  cza 
sie akcji. Z chwilą rozpoczęcia natarcia  
arty leria przenosi ześrodkowanie ognio­
we n a  głębiej położone cele.

Ruchliwość sprzętu pancernego bio­
rącego udział w natarciu, uniemożliwia 
obserwację ze stałych punktów  obser­
wacyjnych. We współczesnej w ojnie a r ­
ty leria dysponuje w łasnym i czołgami 
dla obserwatorów, którzy obserwują, 
posuwając się z reguły z pierwszą falą 
natarcia.

Obserwatorzy arty leryjscy  prowadzą 
ogień na korzyść nacierających czołgów 
przez zwalczanie npla ma osi natarcia i 
osłonę skrzydeł, co w ykonuje się przez 
ześrodkowanie ogniowe lub zadymianie.

W razie przeciwuderzenia npla a rty ­
leria musi go powstrzym ać położeniem 
zapory ogniowej.

b) Lotnictwo: przed natarciem  może 
otrzymać zadanie zbom bardowania ści­
śle określonych celów, np. stanowisk 
artylerii, większych umoonień poło­
w y ch i(schronów) itp. Nie wolno lo tn i­
ctwu bombardować „do pola“ — jest to 
niepotrzebna stra ta  m ateriału , nie w y­
w ołująca żadnego efektu. Bom bardowa­
nie należy ukończyć przed rozpoczęciem 
przygotowania arty leryj ski ego.

■Podczas natarcia lotnictwo przenosi 
swe działanie na głębsze tyły. (Specjal­
nym 'zadaniem lotnictwa jest n iedopu­
szczenie odwodów przeciwnika na pole 
bitwy.

c) Obrona ppanc. Ugrupowanie środ­
ków  ppanc. na podstawie wyjściowej 
m u s i, zapewniać skuteczną obronę 
ppanc. oraz możliwość przesunięcia jej 
ku  przodowi w  razie natarcia. W chwili 
przechodzenia drugiego rzutu czołgów 
przez pola minowe, część środków 
ppanc. powinna natychm iast złączyć się 
z czołgami i d la  osłony nacierających 
oddziałów wyjść na ich skrzydła.

Po opanowaniu przedm iotu natarcia 
przez piechotę, reszta środków, ppanc.
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łączy do sił żywych, tworząc kościec 
obrony pipancernej.

d) Obrona plotnicza. Przed natarciem  
rozmieszcza się ją  równom iernie dla 
zapewnienia osłony podstawom wyjścio 
wym. Po opanowaniu przedm iotu n a­
tarcia część opl łączy do oddziałów na­
cierających, część zaś osłania podpro­
w adzanie środków  motorowych, piecho­
ty i zaopatrzenia.

e) Saperzy biorą czynny udział w  
przygotowaniu natarcia  przez oczysz­
czanie pól m inowych i przygotowywa­
nie przejść dla czołgów.

(W natarciu saperskie drużyny sztur­
mowe uderzają łącznie z piechotą, część

dozoruje przejścia przez pola minowe 
oraz uspraw nia kom unikację tyłów.

f) Łączność. Przed natarciem  opiera 
się zasadniczo na gońcach motocyklo­
wych, telefonie i o ile zezwala sytuacja 
wyjątkowo na. radio.

W czasie natarcia radio jest podsta­
wowym środkiem łączności. Łączność 
piechoty z czołgami w natarciu  odbywa 
'się przy pomocy umówionych znaków.

O ile zajdzie potrzeba osobistego kon­
tak tu  między dcą czołgów i dcą piecho­
ty, dca 'czołga powinien znaleźć zasłonę 
terenową, zatrzym ać swój wóz i w ychy­
lić się przez pokrywę.

Na czas natarcia należy oznaczyć toż­
samość czołgów deów według umówio­
ny ch znaków lub symbolów.

Pościg w oświetleniu sowieckim
(wg prasy sowieckiej)

Działania pościgowe w  kam panii nie- 
mieoko-sowieckiej dały dużo bardzo 
m ateria łu  doświadczalnego z tego za­
kresu. To też wielu sowieckich autorów 
wojskowych poświęciło tem u zagadnie­
niu ostatnio swą uwagę, dając szereg 
•artykułów w prasie fachowej a szczegół 
nie w  czasopiśmie „K rasnaja Zwiezda“ 
za rok  ub. opierając się szczególnie na 
przykładach z kam panii zimowej 
1942/3 r.

P rzede wszystkim więc głównie z 
punktu  widzenia użycia broni pancernej 
w  tego rodzaju działaniach, rozważa to 
zagadnienie m jr. B. Glebow w nr. 46 
wspomnianego czasopisma z r. 1943. 
Dla zniszczenia kolejno oporu jaki nph 
staw iać będzie na drodze swego odwro­
tu pościg musi być ciągłym i dostatecz­
nie szybkim, aby przeszkodzić, m u w 
rozbudowie odpowiednich punktów  o- 
poru, jakie np. Niemcy organizowali 
zwykle w oparciu <b -większe m iasta niS£ 
cźąc uprzednio, gruntownie wiodące tam  
linie komunikacyjne. Do tego zadania 
nadają się. wg. autora najlepiej czołgi, 
k tóre działając samodzielnie, obchodzą 
punk ty  oporu przeciwnika, gdyż przez za 
grożenie od ty łu  najbardziej uporczywą 
obronę załamie się w 90% i npł. będzie 
kontynuow ał swe wycofanie. Tego ro ­
dzą j u działanie m usi b y ć . j ednak po­

przedzone przez dokładne i silne rozpo­
znanie a  to celem ustalenia właściwego 
kierunku uderzenia, wykluczenia m oż­
liwości napotkania nieoczekiwanego sil­
nego -oporu npla jak  i rozpoznania ewen 
tualnych przeszkód dając w  rezultacie 
Wiadomości bezwzględnie zapewniające 
powodzenie natarcia, które powiększy 
się jeszcze przez zastosowanie zasko­
czenia. Bez tak  dokładnych danych o 
nplu, au to r uważa raczej za. wskazane 
obejście go, co1 nie um niejsza jego za­
grożenia.

W końcu autor stwierdza, że w  w y­
padku staw iania przez -odchodzącego 
npla oporu dla zyskania na -czasie i ̂ w y ­
prowadzenia jakiiaj więcej żywej siły i  
sprzętu, zadaniem pościgowych oddzia­
łów czołgów samodzielnie działających, 
będzie zneutralizowanie u podstaw- je ­
go zamiarów. Powodzenie tych działań 
zależy od sprawnego zsynchronizowania 
współdziałania czołgów i piechoty wzgl 
kaw alerii wykonyw ującyeh to zadanie.

W jednym z następnych numerów7 te ­
goż pisma (Nr. 48 z 27.1M943 r.) płk. 
Dońsko j zajm uje się specjalnie zagad­
nieniem  pościgu równoległego, którem u 
przypisuje decydujące znaczenie w  tego 
rodzaju operacjach. Zaznaczywszy tra f­
nie że m iarą powodzenia pościgu nie 
będzie jaknajw iększa ilość przebytych
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kilom etrów  a tylko ilość zniszczonych 
sił żywych (npla, autor przechodzi do 
omówienia samego sposobu wykonania 
tego rodzaju działania wogóle szukając 
najkorzystniejszej jego formy. Przyzna­
jąc korzyści (wypływające z pościgu 
frontalnego , gdy nplowi uniemożliwia 
się oderwanie, autor w yraża pogląd, że 
ten czołowy nacisk prowadzony naw et 
bardzo zaczepnie dać może tylko ogra­
niczone w yniki nie pozwalając na zu­
pełne jego zniszczenie a pozwala m u w 
końcu odskoczyć głównymi siłami, aby 
następnie zorganizować się do nowej 
akcji. To też autor podkreśla dobitnie, 
że jedynie pościg równoległy na jedno 
lub oba skrzydła z zadaniem wyjścia na 
punkty  obronne na drodze odwrotu 
npla oraz bocznymi drogam i na jego a r­
terie kom unikacyjne, umożliwi zadanie 
m u dotkliwych uderzeń, rozczłonkowa­
nie, okrążenie i kolejne niszczenie po­
dzielonej kolumny. I tu  także pościg ten 
m usi być poprzedzony rozpoznaniem 
tak  silnym, aby mogło likwidować sa ­
modzielne punkty  oporu npla, naw iązy­
wać walkę z jego strażam i tylnym i i po ­
jawieniem  się na jego skrzydłach w y­
wołać panikę. Działania sił głównych 
dokładnie zorganizowanych rozw ija się 
przy stałej współpracy lotnictw a po­
w strzym ującego ruch  wycofującego się 
(npla, czołgów odcinających m u drogę i 
elem entam i szybkimi rzuconymi na je ­
go skrzydła i tyły, aby uniemożliwić m u 
wcześniejsze osiągnięcie punktów  do 
których zdąża.

Aby jednak pościg dał pożądane w y­
niki, musi być przede wszystkim  w  po­
rę  rozpoczętym. A utor szczególnie pod­
kreśla całą doniosłość tego zagadnienia 
i całą trudność uchw ycenia m om entu 
rozpoczęcia wycofywania się npla, a tym 
samym i rozpoczęcia pościgu. Nawet 
m inuty w ahania w tyfoi w ypadku w e­
dług autora, mogą mieć doniosłe zna­
czenie ułatw iając nplowi oderwanie je ­
go, sił głównych. O kre^^nie tego tak  
ważnego m om entu da się osiągnąć je ­
dynie przy stałej i bardzo dokładnej 
obserw acji jego ruchów, zachowania się 
w  boju itp. co pozwoli również na usta- 

'  lenie k ierunków  wycofania^ przeciw ni­
ka, z czego następnie da się określić 
punk ty  do których będzie on dążył. 
Jeszcze w czasie w alk i przeciwuderzeń 
npla pow inien dca strony nacierającej:

mieć wszystko przygotowane do pości­
gu a szczególnie wyznaczyć oddziały 
styczności, k tóre rozpoczynają swe dzia­
łania w  chwili, gdy zacznie się odwrót 
i trw ać będą w całej pierwszej fazie 
tych działań. Samo rozpoczęcie pościgu 
musi nosić charak ter śmiałego i gwał­
townego uderzenia czołgów i piechoty 
wspartego odgradzającym ogniem arty ­
lerii położonym na, drogi odejścia npla. 
Celem utrzym ania styczności wyzna­
czone zawczasu oddziały zw ijają ,się w 
kolum nę i (wyruszają po 30 m inutach 
wtenczas gdy oddziały rozpoznawcze 
rozpoczynają swój ruch natychm iast po 
uprzednio wyznaczonych kierunkach a 
po 90 m inutach już wszystkie siły n a ­
cierające muszą być w  ruchu. Są to 
oczywiście cyfry przeciętne i mogą ulec 
pewnym wahaniom. W momencie stwier 
dzenia rozpoczęcia odw rotu npla rozpo­
czyna działać także lotnictwo powstrzy­
m ując jego. ruch wsteczny, a oddział 
czołowy wzmocniony czołgami toruje 
sobie wyjście na boczną drogę. Tak roz 
poczyna się pościg równoległy. Ma on 
za zadanie nie tylko podążać równoleg­
le za ńplem , lecz również wyprzedzając 
go organizować punkty  oporu na drodze 
jego odwrotu, z odpowiednią siecią 
k.m. i ppanc. Jednocześnie inne oddziały 
posuwając się drogami bocznymi prą 
czołowo z całą energią i tak  szybko na­
przód, aby na punkty końcowe dotarła 
pewna ilość ludzi i uzbrojenia nie trosz­
cząc się o siły główne, k tóre niezawod­
nie dociągną później. W nocy pościg 
przybiera na szybkości i sile uderzenia, 
gdyż ciemność sprzyja, demoralizowaniu 
npla. W ojska wykonujące pościg równo­
legły muszą być szeroko rozrzucone w 
terenie. Od d-ców wymaga to in icja­
tyw y i samodzielności w  działaniu, które 
jednak odbywa się zawsze w  ram ach 
ogólnej akcji.

Zwolennikiem pościgu kombinowane­
go' jest. m jr. G. Mieńszykow. W arty ­
kule „Ściganie przeciwnika “ zamiesz­
czonym w num erze 67 wspomnianegh 
czasooisma z m arca r. ub.

Doświadczenia z pola walki, mówi au- ■. 
tor. wykazały, że szkodliwym jest rzu­
cać całość pościgu na straże tylne npla. 
Należy je obejść n ie  przeryrwając pości­
gu głównych jego sił. Oczyszczanie dróg 
z zasłon obronnych zorganizowanych w 
pośpiechu przez npla m ają wykonać tyl-
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ne rzu ty  wojsk, ścigających. (Według 
autora pościg frontalny ma; tę zasadni­
czą wadę, że możliwości m anew ru spro­
wadza jedynie do płytkich przełam ań i 
ograniczonego- obejścia co uniemożliwia 
praw ie wyprzedzenie npla i przecięcie 

N m u dróg odejścia. To też wojska so wiec 
kie stosowały tę form ę pościgu jedynie 
w  w ypadkach kiedy ją  narzucała ogól­
na sytuacja, a w działaniach inad środ­
kowym Donem szeroko w ykorzystyw a­
no pościg kombinowany. Npl -ze swej 
strony szczególnie zawzięcie bronił 
węzłów drogowych zazwyczaj w opar­
ciu o miejscowości na nich położone, za­
m ykając w  ten  sposób kierunki swego 
odwrotu, dążąc jednocześnie do zwią­
zania ścigających w alką frontową, aby 
móc oderwać główne swe siły.

W ywody swoje' ilustru je autor cieka­
wym  przykładem  z w alk pościgowych 
w  kam panii jesiennej 194!2 r. Po zdoby­
ciu przez wojska sowieckie m. Ostro- 
gożska za wycofującym  się po jednej 
drodze na m. S tary  Oskoł nplerh, w y­
tworzyła się wyjątkowo- sprzyjająca sy­
tuacja, dla, decydującego uderzenia na 
cofającego się npla, stosując pościg kom 
binowany. Brak równoległych dróg, głę­
boka pokrywa śnieżna, terem urozm ai­
cony pokryciem, wszystko to sprzyjało 
raczej pościgowi kombinowanemu niż 

' v równoległemu, k tóry  w tych w arun ­
kach zdaniem autora, kosztowałby zbyt 
w iele wysiłku. Nadto kolumna niemiec­
ka była zbyt rozciągnięta i przy braku 
dróg zbyt trudno- byłoby odciąć jej od­
wrót. Dowództwo rosyjskie zdecydowa­
ło się pobić npla przez podzielenie ko- 
lurńny na części. W tym  celu z w ybra­
nych szeregowych i drobnych podod­
działów zorganizowano oddziały pości­
gowe z w ypróbowanym i dowódcami na 
•czele. Część tych oddziałów działała na 
saniach, część zaś konno i pieszo. Uzbro 
jenie składało się z c.k.m. na saniach 
r.k.im. i karabinów  automatycznych. 
Zwraca tu  uwagę b rak  broni ppanc. J e ­
dynie oddziałom m ającym  ścigać rów ­
nolegle dodam o pojedyńcze działa i moź­
dzierze. Beszta sił dywizji z w yjątkiem  
odwodu m iały naciskać czołowo. Już w  
ciągu pierwszej doby silnie zdezorga­
nizowano kolumnę przeciwnika przez 
zadaw anie krótkich, lecz system atycz­
nych uderzeń na skrzydła w uprzednio 
w ybranych rejonach. Szczególnie do­

tkliw e były ciosy zadawane pr.zez moź­
dzierze i pojedyńcze działa ogniem bez­
pośrednim. Oddziały dywizji prące from 
talnie naciskały również silnie npla 
w skutek czego porzucał on sprzęt i m a­
te riał wojskowy*. 'Pomimo to w  p ierw ­
szym dniu odwrotu stanowił on zorga­
nizowany opór wycofując się w  porząd­
ku. Jednak  z rozwojem akcji systema-* 
tycznie zadawane uderzenia kombino­
wanego pościgu demoralizowały npla do 
tego stopnia, że odwrót zamienił się 
według słów autora w panikę. Wówczas 
decydującą rolę odgrywały własne od­
działy pościgowe. Od płytkich uderzeń 
na flanki przeszły one do rozbijania ko­
lum ny na oddzielne części, k tóre na­
stępnie niszczono. Npl. załam ał się po­
zostaw iając jeńców, których ogółem dy­
wizja wzięła ok. 7.000 z całą ciężką b ro ­
nią i taborami.

Omawiając ten fragm ent autor do­
chodzi do wniosku, że zastosowanie w  
danym w ypadku pościgu kom binow a­
nego dało w  rezultacie następujące ko­
rzyści: 1) rozwinięcie pościgu na fron ­
cie szerszym od ugrupowania npla 
przez podział dywizji na grupy, co za­
pewniało ciągłe poniekąd zagrożenie 
skrzydeł npla oraz ich skuteczne obej­
ście najkrótszym i drogami. To stałe za­
wiśnięcie na skrzydłach szybko demo­
ralizuje przeciwnika, u łatw iając jego 
kawałkowanie i niszczenie dające w  re ­
zultacie całkow itą likwidację. 2) S tały 
nacisk frontalny ułatw ił niszczenie bez­
pośrednio' straży tylnej npla i jej ciągłe 
zmiany. 3) Dążenie npla do. w yrów na­
nia szerokości frontu, aby uniknąć za­
grożenia ze skrzydeł, zmuszało do roz­
praszania oddziałów na boki z zadaniem 
rozpoznania i ubezpieczenia co powo­
dowało ich szybkie fizyczne wyczerpa­
nie.

W końcu autor na podstawie doświad­
czeń z w alk zimowych 1942/43 r. do­
chodzi do następujących wniosków co 
do sposobów prowadzenia pościgu. De­
cydujące powodzenie może być osiąg­
nięte jedynie przez pościg równoległy 
lub kombinowany, w  wypadkach kiedy 
ścigający m a możność doisięgnąć npla ze 
skrzydeł, w ytw arzając zagrożenie cał­
kowitym  okrążeniem jego oddziałów. 
Pościg frontalny będzie natom iast sto- 
sowanay wówczas, gdy ogólne położenie
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•na innego rodzaju pościg nie pozwoli. 
IZadanie strony ścigającej będzie wów­
czas polegało na stopniowym dążeniu do

przejścia z pościgu frontalnego do rów ­
noległego lub kombinowanego, gdy ty l­
ko w arunki na  to pozwolą.

Podstawowe zasady szkolenia
Celem każdego w ykładu jest w poje­

nie żołnierzom podstawowych w iado­
mości wojskowych, pogłębienie już na­
bytych, w yrobienie bystrości um ysłu 
i swobody wysławiania się oraz podnie­
sienia wartości w ewnętrznych przez 
przygotowanie do trudnych zadań w 
okresie konspiracji i powstania.

W y k ład y . można dzielić na: w ykłady 
wstępne, repetycje egzam inacyjne oraz 
doskonalenia. W w ykładach wstępnych 
i repetycjach należy dążyć do osiągnię­
cia celów określonych przez instrukcje 
i program y. Nie rezygnować z dokład­
ności na rzecz ilości poruszanych tema­
tów. W ćwiczeniach praktycznych prze­
rabiać m ateria ł teoretycznie całkowicie 
opanowany. Repetycje m ają  uzupełniać 
wszystkie braki żołnierzy. Repetycje 
egzaminacyjne powinny wykazać postę­
py żołnierzy, uzew nętrznić ich; spójnię 
duchową oraz harm onię współpracy 
w ykładowcy i słuchacza.

W ykład wymaga dokładnego przygo­
tow ania teoretycznego, sama p rak tyka 
nie w ystarcza do> należytego po trakto­
w ania zagadnienia, dlatego też aby uzy­
skać dobre wyniki, należy dokładnie 
zaznajomić się z zainteresowanym  mta- 
teriałem  i szczegółowo opracować plan 
w ykładu. Zadanie wykładowcy nie ty l­
ko polega ma wyuczeniu żołnierza w ie­
dzy fachowej, ale również i przyzwycza­
jeniu  go, dzięki wykładowi do logicz­
nego m yślenia i samodzielnego w nios­
kowania.

W ykład powinien być zwięzły, lecz 
całkowicie w yczerpujący nie tylko te ­
m a t, ale i czas na niego przeznaczony. 
Lepiej przygotować więcej m ateria łu  
niż improwizować pod koniec godziny.

ISposób prowadzenia w ykładu pow i­
nien przyzwyczaić uczniów do w spól­
nego myślenia, jednakże z w yodrębnie­
niem  indywidualnego poziomu i w y­
k sz ta łcen ia  poszczególnych słuchaczy 
Nie należy stosować szablonu w zada­
w aniu  pytań, unikając również łącze­
n ia  w oddzielne grupy w ybitniejszych i

mniej zdolnych. Podkreślenie koleżeń­
stw a ora.z wspólnoty celu będzie czyn­
nikiem, dzięki k tórem u inteligentniejsi 
słuchacze w płyną dodatnio na słabszych 
kolegów. Jedność obywatelska, apoli­
tyczność, głębokie wyrobienie uczuć de­
m okratycznych, narodowych i tradycji 
wojskowych w inny być kośćcem szkole­
nia.

(Materiały do w ykładu w ybiera się z 
instrukcji, wytycznych, podręczników, 
prasy  w łasnej i obcej |>raz własnej p rak  
tyki itd. Po należytej analizie i sumien­
nym opracow aniu m ateriału, w ykła­
dowca dzieli go na w ykłady, których 
poziom powinien udostępniać zrozumie­
nie naw et najsłabszem u uczńiowi. Zba­
danie poziomu umysłowego jeszcze 
przed przystąpieniem  do nauczania, jest 
regułą.

W ykłady należy poprzedzać krótkim  
wstępem, inform ującym  żołnierzy o ce­
lu wykładu. Aby wzbudzić większe za­
interesowanie słuchacza powinno się 
rozpocząć zasadniczy tem at nawiąza­
niem  do wiadomości ogólnych znanych 
lub jakiegoś praktycznego przeżycia. 
N ajlepiej naprowadzić uczniów kró tk i­
mi pytaniam i ma punk t wyjściowy wy­
kładu. W ykładowca uzupełnia odpowie­
dzi celowymi wyjaśnieniami. Nie zba­
czając z wytycznej drogi wykładu, trze­
ba rozważać i popraw iać błędne odpo>- 
wiedzi uczniów. W ykładowca musi na­
dawać kierunek myśli uczniom, a nie 
odwrotnie. W ten sposób pun k t po. punk 
cie, rozpracowuje się wspólnie układ 
ćwiczenia. Po powtórzeniu punktów  za­
sadniczych, wykładowca m usi mieć 
pewność, że uczniowie zrozumieli istotę 
przerobionego m ateriału . Na zakończe­
nie lekcji należy podać tem at następne­
go ćwiczenia.

Inspekc jonu jacy wyszkolenie powi­
nien w strzym ać się od staw iania pytań 
aż do ukończenia wykładu.

Sprzęt, przybory lub rysunki ożywia­
ją  i u ła tw iają w ykład. N iektóre tem a­
ty, jak  np. o broni lub sprzęcie , techn.
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są bez tych [pomocy mało wartościowe. 
Do. przyborów zaliczamy: broń, sprzęt,
rysunki, szkice, obrazy, filmy, książki 
itp.

Prow adząc w ykład należy unikać w y­
razów obcych, objaśniając je  o ile .zo­
staną użyte.

N otatki ,są wskazane wyłącznie w 
dziedzinie technicznej, należy je podyk­
tować po wykładzie.

W czasie repetycji wykładowca spraw 
dza, odświeża i um acnia nabyte przez 
uczniów wiadomości. Wszelkie (niedo­
ciągnięcia i luki powinny być odkryte i 
usunięte. Uczeń m usi wykazać swoje 
wiadomości oraz zrozumienie przedmio­
tu. Należy umożliwić, by każdy słuchacz 
dochodził do słowa i mógł się wypo­
wiedzieć, co zmusza wykładowcę do 
szczególnej staranności w  ułożeniu py­
tań.

P y tan ia i zadania, k tóre dają kilka 
rozwiązań, są często znakiem niedokład 
nago lub wręcz nieodpowiedniego przy­
gotowania. Pytania, na które uczeń mo­
że odpowiedzieć ,,tak“ lub „nie“, nie są 
wskazane. W m iarę możności należy 
starać się, by  w pływ  wykładowcy obej­
m ował sposób w ysławiania się uczniów 
i u trzym ał k ierunek układu  ćwiczenia.

Ze względu na szczupłą liczbę godzin 
przeznaczonych na wykłady, dużą rolę 
odgrywa nauka poza godzinami służbo­
w ym i. P ilny  i chętny uczeń przeczyta 
odnośną instrukcję, skrót notatek po 
iskończonym wykładzie, przem yśli i o- 
mówi z kolegami treść wykładu, w yko­
rzysta możliwości techniczne ze swego 
życia zawodowego w  cywilu starając się 
przygotować do następnej lekcji. Dobry, 
sta ranny  słuchacz stosuje się do wszyst­
kich otrzym anych wskazówek i stara się 
jak  najbardziej skupić uwagę. Gdy cze­
goś- nie rozumie, m elduje o tym  natych­
m iast bez cienia fałszywego wstydu.

S p r a w o z d a n i a .

A dm irał flety  lord K ey es. — „WOJNA  
ZIEMNOWODNA I  OPERACJE KOM- 
BINOW ANE“. —  Cambridge 1943 r.

P raca  lorda Key es a jest zebraniem pię­
ciu jego odczytów wygłoszonych w  Cam 
bridge. A utor mówi o wojnie ziemno-

Trem a ucznia objaw ia się zawsze nai 
skutek słabego oswojenia się z w ykła­
dowcą, przez m ały udział w dyskusjach 
i słabe opanowanie przedmiotu. Obo­
wiązkiem wykładowcy jest nie dopu­
ścić do zniechęcenia się słabszych ucz­
niów, przekonywując ich, że przy p il­
ności mogą dojść do pięknych wyników.

(Wykładowca .zezwala uczniom na swo 
bodnę, zwięzłe wypowiadanie się na po^ 
szczególne tematy, badając przez to ich 
zdolność logicznego rozumowania oraz 
jasnego w ysławiania się i popraw iając 
tylko jaskraw e błędy. (Wykładowca nie* 
może dopuścić do bezmyślnego recyto­
w ania odpowiedzi wyuczonych na p a ­
mięć. Nowy wykładowca powinien być 
bezwzględnie przedstawiony przez po­
przedniego już uczniom znanego.

Wielką rolę odgrywa osobisty wpływ  
wychowawcy. Osoba: jego powinna
wzbudzać szacunek uczniów. Cechami 
wykładowcy m a być: znajomość przed­
miotu, zapał, sposób wyrażania się ja s­
ny, zwięzły i wyraźny, jasne spojrzenie 
j zachowanie bez zarzutu.

Z chwilą gdy wykładowca uczy z za­
miłowaniem i pragnie tchnąć ducha żoł­
nierskiego w  ucznia, gdy uczeń je s t  
przejęty ogromem odpowiedzialności 
ciążącej na nim jako na jednostce na­
rodu, gdy w  szkolonym oddziale w y­
tworzy się spójnia, k tóra jest podstaw ą 
naszych wysiłków, wówczas można po­
wiedzieć, że wykładowca spełnił swe 
zadanie.

Stałe dokształcanie siebie, poznaw a­
nie nowych m etod walki, postępu tech­
nicznego sprzętu i broni, dużo rzeczo­
wego samokrytycyzmu, zjednanie sza­
cunku dla swej postaw y i (zachowania 
się u  podwładnych, powinny być k ie­
runkiem  wyszkoleniowym w szystkich 
instruktorów .

wodnej, interesuje go jednak jako m a­
rynarza przede wszystkim m orska spra­
w a zagadnienia. Do przeprowadzania 
operacyj ziemnowodnych trzeba posia­
dać panow anie na morzu w  teatrze ope­
racyjnym , toi też W ielka Brytania, jako 
mocarstwo m orskie była od setek la t w
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możności przeprow adzania takich ope­
racyj i posiada w tym  względzie duże 
doświadczenia. Autor uważa jednak że 
te doświadczenia nie są w całej pełni 
wykorzystywane. Jako uczestnik takich 
operacyj na riajrozm aitszych szczeblach 
dowodzenia i planowania w ciągu prze­
szło 40 la t swej służby lord Keyes m iał 
sposobność poczynienia doświadczeń, 
k tóre zestawia w swej książce razem z 
nasuw ającym i m u się wnioskami.

Pięć odczytów autora obejm uje nar 
stępujące tem aty: kombinowane opera­
cje  na rzece Świętego Wawrzyńca, w 
1759, wojna chińska roku 1900, kam pa­
nia dardanelska, kombinowane operacje 
na w ybrzeżu belgijskim  w  roku 11918 i 
wreszcie kombinowane operacje w  obec 
nej wojnie. Pierwszy odczyt je s t rem i­
niscencją historyczną wtenczas gdy na­
stępne są oparte przeważnie na osobi­
stych doświadczeniach autora.

Nie będziemy omawiać większości od­
czytów, których tem aty jakolw iek in te­
resujące należą do przeszłości a zajm ie­
m y się wyłącznie operacjam i z obecnej 
w ojny będącym i treścią ostatniego ze 
•wspomnianych odczytów.

Omawiając na wstępie działania na 
wybrzeżu Norwegii w  roku 11940 autor 
zarzuca adm iralicji zaniechanie zupeł­
n ie łatw ej operacji floty przeciw  fior­
dowi Trondhjem  spowodowane całko­
wicie nieuzasadnioną, jego zdaniem, o- 
baw ą zbyt wielkiego ryzyka nieopłaca- 
jącego się pozornie dla zniszczenia znaj­
dujących się tam  zaledwie 2 torpedow ­
ców niemieckich. Tymczasem te dwie 
jednostki uniemożliwią sprzymierzonym 
lądowanie od strony Namsos co w pły­
nie w dużym stopniu na niepowodzenie 
kam panii norweskiej, w której pokła­
dano duże nadzieje.

W roku 1940 lord Keyes został friia- 
nowany ,,Dyrektorem  Kombinowanych 
O peracyj“, które to stanowisko zajm o­
w ał przez 15 miesięcy. IW tym  czasie 
poza drobnym i w ypadam i na wybrzeża 
francuskie i m ałym  desantem  spado­
chronowym w południowych W łoszech 
przeprowadzony tylko jeden raid  o, nie­
co większych rozm iarach na w yspy Lo- 
fockie m ający w łaściw ie zupełnie pod­
rzędne zadanie. Operacja ta  wykonana 
przez niewielki oddział anglo-norweski 
pod osłoną 5 kontrtorpedow ców  uw ień­
czoną została całkowitym  powodzeniem,

może dlatego że nie napotkała, poważ­
niejszego przeciwdziałania ze strony 
nieprzyjaciela.

Najciekawszym jednak będzie dla nas 
omówienie przez autora operacyj prze­
ciw Dieppe w  roku 1942 wykonane już 
po jego ustąpieniu z zajmowanego sta­
nowiska. v

W pracy swej przedstaw ia on oficjal­
ny pogląd angielski mówiąc, że miało 
się tu  do czynienia z operacją ściśle 
ograniczoną w  czasie choć jak  wiemy 
wiele danych przem aw ia za tym, że by­
ła to nieudana próba inwazji na końty- 
nent zakrojonej na szeroką skalę, a nie 
jiaik;' ją  nazw ał jej kierownik lord 
M ountbatten „udanym  pokazem '4. Ce­
lem  rajdu, według autora, miało być 
wypróbowanie warunków  wylądowania 
znaczniejszych sił piechoty i czołgów na 
jsilnie bronione wybrzeże i następnie w 
ciągu paru  godzin zaokrętowanie ich z 
powrotem  pod silną osłoną samolotów 
myśliwskich. Należałoby tu  dodać, że 
zapewne również i zbadanie siły obrony 
wybrzeża w m iejscu bardzo dobrze, na­
dającym  się do rozpoczęcia poważnych 
działań inwazyjnych oraz reakcji na nie 
przeciwnika. Ta ostatnia, część zadania 
została całkowicie osiągniętą. S tw ier­
dzono że obrona wybrzeża jest bardzo 
silna i zdolna do powstrzym ania wszel­
kich prób lądowania naw et poważniej­
szych sił wynoszących około dywizji z 
czołgami już w  samym początku ich 
rozwoju. A utor jednak m em ent ten po­
m ija milczeniem.

O pisując przebieg samej operacji za­
znacza on, że przede wszystkim  chodzi­
ło o zniszczenie bateryj niemieckich 
strzegących z obydwu stron wejścia do 
portu  Dieppe co dopiero umożliwiało 
okrętom  sprzymierzonych wspieranie 
natarc ia  i krycia wycofania się. Zada­
n ie to przypadło dw u oddziałom com- 
mandosów 3-m u i 4-m u z których pierw 
s.zy m iał zaatakować baterię położoną 

■ około 3,5 mil. na północny-wschód od 
Dieppe, drugi zaś baterię odległą o 4,5 
m il na zachód od tego portu.

Lądow anie 3-go oddziału commando- 
sów m ające nastąpić na dwóch plażach 
uległo jednak opóźnieniu w skutek na­
potkania niemieckiego tankowca eskor­
towanego przez Uzbrojone bark i; na­
w iązana akcja m orska spowodowała 
rozproszenie się łodzi lądujących i lą-
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dow anie opóźniło isię o 25 m inut rozpo­
czynając się już przy pełnym  świetle 
dziennym  zam iast o świcie. Ponadto od­
głosy tej walki ostrzegły Niemców na 
brzegu o grożącym im niebezpieczeń­
stwie. .Oddziały lądujące spotkały się z 
silnym ogniem, poniosły ciężkie .straty 
i nie zdołały posunąć się naprzód.

Tylko jednej z łodzi lądowniczej uda­
ło isię wylądować na drugiej plaży. W y ­
sadzony oddział rozpoczął natychm iast 
■natarcie na baterię, m usiał je jednak 
przerw ać nie doczekawszy się zapowie­
dzianej pomocy wobec ogromnej prze­
wagi nieprzyjaciela wynoszącej 10 : 1. 
W ysadzona grupa m usiała za tym  ogra­
niczyć się do nękania baterii od tyłu co 
czyniła z takim  powodzeniem, że ogień 
•tej baterii był przeryw any i mało sku­
teczny. Ostatecznie brak  am unicji zm u­
sił tę grupę do wycofania isię do swych 
łodzi.

N atarcie na drugą baterię niem iecką 
powiodło, się znacznie lepiej. Czwarty 
oddział commandosów wylądował w 
ciemności na dwóch pobliskich plażach 
bez oporu ze istromy nieprzyjaciela. 
P ierw sza grupa po wysadzeniu przerwy 
w  drutach w ydrapała się na stromy p a ­
górek i otwarła ogień z moździerzy na 
b aterię  niemiecką wysadzając jeden ze 
składów amunicji. K ilku strzelców w y­
borowy c podczołgało isl ęna 150 jardów  
od baterii odstrzeliw ując z dobrze za­
krytych pozycyj obsługę dział jednego 
po drugim.

Tymczasem druga grupa obeszła b a­
te rię  i zaatakow ała ją  z tyłu. O godzinie 
zero, dokładnie co do chwili pojawiły 
się samoloty i otworzyły ogień na b a te­
rię  z arm atek. N atychm iast po ich naloi- 
cie przypuszczono szturm  na bagnety, 
zdobyto baterię niszcząc wszystkie dzia­
ła.

Następnie obie grupy połączyły się 
powróciły <na plażę, zaokrętowały się i 
już o godz. 8-ej rano odpływały z po­
w rotem .

A utor przypuszcza, ,że p lan  przepro­
wadzenia tych operacji tuż przed św i­
tem  m iał na celu nie dać nieprzyjacie­
lowi ostrzeżenia przed rozpoczęciem 
głównego natarcia na samo Dieppe. Ry­
zyko jednak, sądzi autor, było duże po­
nieważ każda nieprzewidziana zwłoka 
narażała cały plan na ^niepowodzenie. 
Ostatecznie główne lądowanie na plaży

D ieppe nastąpiło za późno, plaży nie 
udało się ubezpieczyć a czołgi, k tóre 
m iały lądować już za dnia zostały znisz­
czone celnym ogniem przeciw pancer­
nym .oddawanym z pozycyj niedających 
się zwalczyć ani działami okrętowymi 
ani lotnictwem.

Autor nie wspomina że poczyniono, tu  
doświadczenia z lądowaniem czołgów z 
barek pozwalających na ich natych­
miastowe użycie. Natom iast powrotnego 
załadowania już nie udało! się uskutecz-
riić.

Ja k  się zdaje lotnictwo położyło kilka 
dobrych zaisłom dymnych, skuteczność 
ich jednak mogła być tylko chwilowa i 
nie mogły one zapobiec ani zniszczeniu 
czołgów a n i. przygwożdżeniu posiłków, 
k tó re  próbowały lądować , za dnia. Dla 
dania całkowitego obrazu iakcji należa­
łoby tu jeszcze wspomnieć, że jej k ie­
rownictwo tak  ją  obliczyło aby w  w y­
padku niepowodzenia i nie osiągnięcia 
odpowiednich stanowisk obronnych móc 
się wycofać na okręty przed zaangażo­
waniem  przez nieprzyjaciela dywizji 
pancernej stanowiącej odwód danego od­
cinka wybrzeża, i dyzlokowanej o 70 mil 
angielskich od Dieppe. W rzeczywistości 
gdy czołowe elem enty tej dywizji za­
częły wchodzić do akcji ostatnie od­
działy sił desantowych kończyły swe 
załadowanie.

Myśliwce bry tyjskie znajdujące się w 
bliskości swych baz miały doskonałe 
możliwości niszczenia samolotów n ie­
przyjacielskich i osłanianie własnych 
okrętów. Zadanie to, według autora, 
w ykonały one bardzo dzielnie i skutecz­
nie.

N atom iast autor pomija milczeniem 
fakt, że lotnictwo bom bardujące (am e­
rykańskie latające fortece) nie zdołało 
powstrzymać ruchu wspomnianej od­
wodowej dywizji pancernej potw ierdza­
jąc tym  samym dotychczasowe doświad 
czenie z w alk w  Afryce (Północnej, że 
inawet największy wysiłek lotniczy nie 
jest w  stanie powstrzymać dobrze zor­
ganizowanego i um iejętnie kierowanego 
ruchu  oddziałów pancernych.

W  ogóle działaniom lotnictwa w  tej 
akcji autor poświęcił stosunkowo mało 
uwagi. A należałoby jeszcze podkreślić 
wykonanie przez, nie bezpośredniego ^ 
w sparcia oddz. walczących mimo pono­
szonych poważnych s tra t działając jako
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lotnictwo sźturniowe. O m aw iając prob­
lem y lotnicze w tej akcji koniecznym 
byłoby także zaznaczyć nadzwyczajną 
ruchliwość operacyjną lotnictw a n ie­
mieckiego. W w alkach nad D ieppe b ra ­
ły  udział eskadry m yśliw skie n ie tylko 
z F rancji ale także z Belgii i Holandii. 
Z tego należałoby w yciągnąć wniosek, 
że w  razie jednoczesnego lądow ania w s 
k ilku  miejscach w ysiłek lo tn ictw a n ie­
mieckiego będzie silnie rozproszony.

Reasum ując, autor stwierdza, że na 
korzyść tej ekspedycji należy zapisać 
n aby te  doświadczenie, wiele indyw idu­
alnych bohaterskich wyczynów, pełne 
powodzenie akcji czwartego oddziału 
commandosów i zniszczenie w ielu sa­
molotów (niemieckich. Koszt jednak był 
duży: s tra ta  przeszło 3.000 K anadyjczy­
ków  ze w szystkim i swymi czołgami.

A utor nie jest zdania by ta  ekspedycja 
była dostatecznie przem yślana i stw ier­
dzaj że nie m iała ona szczęścia.

Należałoby tu  dodać, że operacja nad 
Dieppe w ykazała zarówno możliwość 
jak  i rozm iary ryzyka i wielkość strat 
tego rodzaju działania dając bez w ąt­
pienia w iele m ateriałów  do dalszych 
studiów  jak  i elemntów do> powzięcia 
zasadniczych decyzyj. i S tw ierdziła ona 
raz jeszcze, że wszelkiego rodzaju 
emocjonalne am atorskie podejście do 
zagadnienia akcji inwazyjnej na w y­
brzeżu Europy będzie nie tylko szkodli­
w ym  ale może przynieść w  rezultacie 
zupełną katastrofę. P rzesłanki te wpły­
nęły niezawodnie na zaprzestanie przez 
długi czas podobnie kosztownych prób 
i eksperym entów bez należytego ich 
przygotowania.


